Tomasz Bachanek, urodzony w 1962 roku, ukończył ASP w Gdańsku w 1988 roku. Uprawia malarstwo olejne, rysunek, od czasu do czasu malarstwo ścienne – realizacje w Wesołowie. 
"...Malarz słońca, piewca życia, podróżnik i poszukiwacz przygód..." prowadzi galerię autorską w Kazimierzu Dolnym. Bierze udział w plenerach malarskich, gdzie zachowuje się zupełnie nieplenerowo.

Chwilo trwaj

Bachus jest królem malarskiego świata Tomasza Bachanka. Zamieszkały przez roznegliżowane, o zalotnych spojrzeniach kobiety, przyciąga do siebie męski ród. Kobiety tańczą, śpiewają, towarzyszą grom i rozmowom, dbają o pełne kielichy. Tylko czasem spuszczają, niby niewinnie, wzrok. W uwodzeniu pomagają im pośrednicy – muzykanci i aktorzy z amatorskich trup. Tłem dla Bachanaliowych uciech są szczelnie wypełnione rekwizytami wnętrza. Zdaje się , że utrzymuje się w nich wielki gorąc, od flirtów i namiętności. Może weszliśmy do hiszpańskiej knajpki, może staliśmy się świadkami karnawałowej błazenady, a może Bachus tylko odzywa się na chwilę przywołany gongiem w teatrze albo odsłoną purpurowej kotary kabaretu. Tomasz Bachanek swobodnymi ruchami maluje swój radosny świat. Rozedrganą kompozycją podkreśla jego wigor, ale i przemijalność. Zgaśnie ciepłe światło. Goście zalotnie za chwilę się rozejdą. I wrócą. Ożyje fortepian. Zapełnią się dzbany. Przyjdzie pora na nowe opowieści z serii Bachanaliów. Przebudzą się te barwne motyle.

Karolina Prewęcka
MALUJĘ TEATR ŻYCIA
 (z rozmowy z Piotrem Kwiatkowskim)
Staram się malować życie jakie jest, bez zakłamania, zbytniego upiększania. Życie jest piękne, ale bywa także okrutne, ma swoje fale wznoszące i opadające. Życie to dla mnie troszeczkę takie przedstawienie, teatr, któremu się przyglądam. Czasami biję brawo na widowni, ale czasami rzucam pomidorami. Przyglądam się życiu, sytuacjom, postaciom, fascynuje mnie teatralność życia, a więc rozmaite maski, pozy, sytuacje, relacje, napięcia, przesilenia. Powiem może trochę nieskromnie, ale siadając do malowania chcę pokazać prawdę o życiu, którego doświadczam każdego dnia. Bardzo koncentruję się na wpływie, jaki ludzie na siebie wywierają, a więc pewna interakcja, konflikt międzyludzki. Metafora, że życie to bal, podoba mi się, ale z jednym zastrzeżeniem: baw się, szalej, ale pamiętaj, żeby nie przekroczyć granicy, poza którą może cię spotkać coś bardzo dramatycznego.

Staram się malować postacie charakterystyczne z silnym wyrazem, np. grubego faceta, któremu tłuszcz ścieka po brodzie, czy cherlawego mitomana, któremu wydaje się, że jest niezwykle potężnym i atrakcyjnym mężczyzną lub też kobiety w nieco podeszłym wieku, które stale lansują swoje przywiędłe wdzięki. Być może, że w moich postaciach jest nieco groteski, ale bez specjalnej złośliwości. Maluje różne dziwne typy, ale nie myślę specjalnie o commedi dellarte. Jeżeli ktoś tak to postrzega, to jego zbójeckie prawo. Zależy mi na tym, żeby tworzyć własne galerie typów bez zapożyczeń i cytatów z czasów minionych. Przerysowując wiele postaci chce je po prostu po swojemu scharakteryzować: domalować im specyficzną „gębę”, mówiącą o ich cechach osobowości. Fascynują mnie różne dziwne typy ludzkie, uwielbiam się im przyglądać i potem przenosić je na płótno.

Mocno bronię się przed tym, żeby coś z góry ludziom narzucać, moralizować, czy pouczać, jak mają żyć. Nic z tych rzeczy. Nie jestem moralistą, ale malarzem. Zaliczyłbym się do tzw. malarzy subiektywnych: mówię wyłącznie w swoim imieniu i nikogo nie chce nawracać na cokolwiek. Pozostawiam ludziom możliwość wyboru w każdej przestrzeni życia. To co chcę powiedzieć, można zamknąć w jednym zdaniu: „pamiętajcie, że ten bal się kiedyś skończy i na ten koniec bądźcie w jakiś sposób przygotowani i jeszcze to, żeby z tą zabawą nie przesadzić, żeby się nie zabawić na śmierć”. 

Klimat mojej twórczości jest w jakiś sposób bliski malarstwu Lautreca. Interesuje mnie ruch, klimat pewnej dekadencji, nieco zakazanej miłości, dziwnych miejsc, przerysowanych postaci. To nas z pewnością łączy. 

Jestem zafascynowany kobietami i płynąca z nich erotyką. Fascynują mnie relacje między kobietami i mężczyznami, rozmaite napięcia i konflikty, które z tych relacji się rodzą. Jestem uważnym obserwatorem i pewne sytuacje biorę po prostu z życia. Nie wymyślam ich, ale po prostu przenoszę je z życia na płótno. Interesują mnie pewne rozczarowania, które rodzą się z kontaktów między kobietami i mężczyznami, mającymi jakieś oczekiwania, które potem weryfikuje życie. Kobieta i mężczyzna to dwa bieguny, które się przyciągają, ale i odpychają. To odpychanie i przyciąganie daje ogromną liczbę rozmaitych sytuacji. 

Maluję kobiety gorące, zakręcone, a więc sam ogień, ale także troszkę mimozowate, eteryczne, które do końca nie wiedzą o co im chodzi. Nie stronie także od malowania obcesowych bab, do których strach się zbliżyć. Maluję kobiety, które coś przeżyły, lubię malować kobiety po przejściach. Prawdziwa kobiecość to ta z pewnym bagażem doświadczeń. Nie maluję dziewic, bo ta forma kobiecości jakoś niespecjalnie działa mi na wyobraźnie. 
Również mężczyźni na moich obrazach to z pewnością nie są „dziewice”, nie stoją na baczność w życiu, o coś im chodzi, o coś walczą i zabiegają, czasami brudząc sobie przy tym ręce i dusze. 

Kiedy siadam przed sztalugami maluję dla siebie. Buduję obraz w mojej głowie i przenoszę go na płótno. Nie maluję pod konkretnego odbiorcę, nie maluję na zamówienie. O odbiorcy myślę wtedy, kiedy wystawiam swoje obrazy. Bardzo chętnie słucham opinii na temat mojej sztuki, interesują mnie reakcje ludzi. Najchętniej to bym podsłuchał myśli moich odbiorców i tak naprawdę przekonał się jak mnie odbierają. Na szczęście moje malarstwo rzadko spotyka się z obojętnością: ludziom albo się podobam albo nie, ale raczej nie ziewają przed moimi płótnami. 

Nie chcę naprawiać świata, nie chcę go zmieniać przez moje malarstwo, ponieważ stałbym się gderającym belfrem. Sztuka jest dla mnie intymnym przeżyciem świata, osobistą wypowiedzią o moim i tylko moim spojrzeniu na życie. Nie chcę nikogo pouczać, chcę tylko pokazać, że jest taki facet jak ja, który pewne sprawy widzi tak i tak. To wszystko. Mam przy tym nadzieję, że nikogo nie krzywdzę i nie obrażam. Chcę dawać ludziom radość. Moje obrazy są kolorowe, dynamiczne, czasami zabawne. Chcę, żeby ludzie czuli się dobrze z moim malarstwem, ale jednocześnie gdzieś tam dosypuję szczyptę pieprzu – „pamiętaj życie to nie tylko zabawa”. Dobrze kiedy ludzie bawią się razem ze mną, ale jednocześnie zadają sobie ważne dla nich pytania. Staram się, żeby moje malarstwo nie było jednowarstwowe, żeby po pierwszym skojarzeniu pojawiały się następne, żeby odbiorca budował sobie kolejne warstwy interpretacyjne. 

Oczywiście w młodości przechodziłem szereg fascynacji. Choćby impresjonizmem francuskim. Większość młodych malarzy zaczyna swoje fascynacje właśnie od wielkich kolorystów francuskich. Potem był zapatrzenie na surrealizm, a więc Salvador Dali. Inspirowało mnie wielu malarzy, ale nigdy nie starałem się ich naśladować, zawsze starałem się mówić własnym głosem a nie zapożyczonym nawet od największego mistrza. 

Śmierć jest nieuchronna. Każde życie do niej zmierza i moje postacie pewnie też. Maluję teatr życia, a więc „występy” ludzi na scenie, którzy grają pewne role, czasami coś udają, wdziewają rozmaite maski. Staram się przedstawić spektakl życia w całej jego barwności i nieprzewidywalności. A dramat śmierci jest wpisany w ten spektakl. Teatr ma jeszcze jeden fascynujący aspekt: kulisy. Aktorzy schodzą po spektaklu ze sceny i stają się bardziej sobą, zrzucają maski i wtedy naprawdę zaczyna się przedstawienie. Coś z tej atmosfery jest w moich obrazach. 

Za kulisami  aktorzy zrzucają maski, pozbywają się tego co nieautentyczne i wyuczone. Zbliżają się do siebie, do swojego prawdziwego ja. Opadają kostiumy i na przykład dziarski generał staje się słabiutkim facecikiem. Nie chcę nikogo odzierać ze złudzeń, ale przebieranki niektórych ludzi są tak śmieszne, że nie mogę się oprzeć, żeby troszkę zetrzeć im ten puder i makijaż z twarzy. 

Maski na moich obrazach służą odkryciu jakiejś prawdy. Nie do końca zakrywają twarze: są gdzieś obok, ktoś trzyma ją w ręku, ktoś inny właśnie ją zdejmuje. Interesuje mnie moment ściągania maski, pokazywania prawdziwego ja. Może to trochę moja obsesja odsłaniania prawdziwej ludzkiej natury. Dla mnie maska to jest coś, co się zdejmuje, a nie zakłada. Człowiek w masce nie jest interesujący, staje się taki dopiero wtedy, kiedy ją zdejmuje albo ktoś mu ją zrywa. 

Moje scenki nazywam – bachanaliami. Wino, taniec, muzyka, erotyka, zabawa. Moje bachanalia są bardzo współczesne, są po prostu moje. Nazywam je bachanaliami, bo to słowo dobrze oddaje klimat niektórych moich obrazów. Poza tym moje nazwisko ma znaczeniowy związek właśnie z bachanaliami. Poza nazwą nic nie łączy moich bachanaliów z tymi sprzed tysięcy lat. Choć krzepiące jest to, że wino, muzyka, śpiew, erotyka mają się świetne we współczesnym świecie. 

Staram się malować całościowo, a więc pracuje nad formą, ale także nad przekazem. Sam kolor i forma mnie nie interesuje, zwracam uwagę na przekaz. Dopiero, kiedy spotka się w jednym obrazie dobry kolor, dobra forma i ciekawy przekaz, to uznaję, że obraz mi się udał. Do malowania podchodzę bardzo naturalnie, musi sprawiać mi przyjemność i powinno spotykać się z pozytywnym odbiorem widzów. Nie maluję po to, żeby eksperymentować. Nie jestem rewolucjonistą, ale raczej ewolucjonistą. W sztuce na szczęście panuje demokracja i każdy rodzaj sztuki, który komuś jest do czegoś potrzebny ma rację bytu. 

Kiedy artysta decyduje się pokazać swoje prace szerszej publiczności, to czeka na jakiś rodzaj oceny. Cieszy mnie to, że ludzie rozumieją moje obrazy i chcą je oglądać. Jednocześnie nie deprecjonuję malarzy eksperymentujących, oni również są potrzebni, bo idą nowymi ścieżkami, którymi nikt dotąd nie chodził. To już samo w sobie jest pewną wartością. 

